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Krwawe ekscesy tłumu pod Kielcami.
Tłum chciał ukamienować galowego i podpalić leśniczówkę.

łrzy  osoby zabite , jedna ciężko ranna
Onegdaj o godz. 5.30 wieczorem 

jajow y lasów państwowych W łady­
sław Woś, z nadleśnictwa Daleszy­
ce, w leśniczówce Niwki Daleszy- 
skie spotkał na kradzieży drzewa z 
Wozem
Piotra i Kazimierza Morawiec kich 

z Niwek Daleszyekich.
Woś przytrzymał złodziei i spro­

wadził wóz z drzewem na swoje po­
dwórze, gdzie począł go opróżniać z 
drzewa.

W trakcie wyładowywania drze­
wa z wozu, powstała ostra sprzeczka 
pomiędzy gajowym a Morawieckimi, 
w czasie której P iotr Morawieeki 

schwycił kłonicę od wozu 
i rzucił się na gajowego Wosia, któ­
ry w obronie własnej wystrzelił z du 
beltówki

i położył go trupem na miejscu. 
B rat zabitego Kazimierz, zbiegł i 
zaalarmował ludność wsi Niwki, któ 
ra w liczbie zgórą 600 osób przybyła 
pod leśniczówkę, w której ukrył się 
l zabarykadował gajowy Woś.

Z tłumu rozległy się okrzyki: 
Ukamienować go, spalić go żyw- 

cem i t. p.
W momencie tym posypał się na 

leśniczówkę grad kamieni, których 
część wpadła do wnętrza.

Po dłuższein bombardowaniu le­
śniczówki tłum widząc, że rzucane 
kamienie nie szkodą gajowemu, 

usiłował podpalić omek, 
lecz zaalarmowany kom mdant poste 
runku i posterunkowi przybyli na 
czas i uwolnili gajowego od niechy­
bnej śmierci.

W czasie gdy to się działo, w Da 
leszycach zaalarmowano miejscową 
ludność biciem w dzwon kościelny 
i dzwonem straży ogniowej.

Tłum w liczbie około 300 osób u- 
zbrojonych

w' kije, widły i drągi, 
udai się pod leśniczówkę.

Tam urósł do liczby 1000 osób i 
ponownie rozpoczął bombardowanie 
gajówki, usiłując ja ponowmie pod­
palić.

Wówczas komendant posterunku 
wezwał tłum do rozejścia się, a gdy 
to nie poskutkowało

dał salwę w górę, 
a następnie w tłum.

W tej chwili przybyły na samo­
chodach dalsze posiłki policji, tłum 
więc rozpierzchł się, pozostawiając 
na placu
dwuch zabitych: Juljana Furman­
ka i Franciszka Ekierta, oraz cięż­
ko rannego w obojczyk Powołka.

Ilość rannych jest niewątpliwie 
większa, lecz prawdopodobnie tłum 
uprowadził ich z sobą.

Policja aresztowała kilkunastu 
podżegaczy.

Na miejsce wypadku przybyli 
samochodem z Kielc:

komendant wojewódzki p. p. Oz. 
Grabowski, starosta St. Porembal- 
ski i kier. wydz. śłedcz. Al. Zdan­

kiewicz,
który osobiście kieruje śledztwem.

Obecnie na całym terenie panuje 
spokój.

J A N  Ć E L U C H
zginął śmiercią tragiczną, przeżywszy Sat 26.

Wyprowadzenie drogich nam zwłok z domu żałoby 
pizy ul. Zielonej Nr. 11 do kościoła parafjalnego na Pogo­
ni, a następnie na cmentarz miejscowy nastąpi w czwartek. 

a xt Pazaziermka b. r., o godz. 3-ej popołudniu.
Aa smutne te obrzędy zapraszają krewnych, przyja­

ciół i znajomych pozostali w nieutulonym smutku
RODZICE, BRACIA I RODZINA.

W YJAZD MARSZ. PIŁSUDSKIEGO,
W ARSZAW A, 11. 10. (PAT). M ar. 

szalek P iłsudski w yjechał w dniu dzi. 
siejszym  do W ilua, gdzie zabawi kilka 
dni.

KOM ERCJALIZACJA POCZTY
I TELEGRAFU.

W ARSZAW A, 11. 10. (wł.) W  zwiąa- 
ku ze skom ercjalizowaniem  poczty i te-, 
legrafu, ulegnie zm ianie stosunek służ­
bowy pracowników tych instytucyj.

Oparty on będzie w przyszłości na 
podobnych zasadach jak w polskich ko­
lejach państwowych. Zmienione też bę­
dą przepisy em erytalne i dyscyplinarne,

W SPR A W IE  PRZEDŁUŻENIA  
KONW ENCJI W ĘGLOWEJ.

W ARSZAW A, 11. 10. (wł.) Dziś w y­
jechał do K atow ic dyr. depart, górni­
czego w m inisterjum  przem ysłu i han. 
dlu, p. Czesław Peche, który uczeetnii- 
ozyó jutro będzie w Katowicach w cha­
rakterze arbitra przy rozmowach o 
przedłużenie konwencji węglowej.

■ v - - ' - ć -T  - -

Katastrofalny stan szpitalnictwa w kraju.
W ARSZAW A, 11. 10. (wł.) Do m ini­

stra opieki społecznej zg łosiły  się  dele, 
gacje m iast z w icem arszałkiem  Polakie 
wiczem na czele, przedstaw iając p. m i­
nistrow i katastrofalny stan szpitaln ic­

twa w całym  kraju.
D elegacja proponowała wprowadze­

nie powszechnego obywatelskiego po­
datku kom unalnego na leczenie ubo­
gich.

Nowelizacja ustawy o odpoczynku nied2ieinym
godzi w interesy pracowników umysłowych

W A RSZAW A, 11. 10. (wł.) Organiza- Zdaniem orgahiżaćyj nowelizacja tej 
cje pracowników um ysłowych zamie- ustaw y podważy zasadę 46 godzinnego 
rzają wszcząć akcję przeciwko noweliza- tygodnia pracy i pogorszy sytuację  
cji ustaw y o odpoczynku niedzielnym, pracowników um ysłowych.

Zagadkowe aresztowanie dwuch wyższych 
urzędników minlsterjum skarbu.

W ARSZAW A, U . 10. (wł.) Sędzia słuchaniu zarządził ich  aresztowanie, 
śledczy do spraw  szczególnej wagi, Dy- Nazwiska aresztowanych i szczegóły  
m itr Przew łocki wezwał do siebie pi- afery trzymane są narazie w tajem ni- 
śm iennie dwuch wyższych urzędników cy. 
m inisterjum  skarbu i po krótkiem  prze

Projekt wprowadzenia nowego podatku 
od przedsiębiorstw autobusowych.

W ARSZA W A , 1L 10. (wł.) Jak się  
dowiadujem y wprowadzony ma być no­
w y podatek od przedsiębiorstw  autobu­
sowych.

P rzy udzielaniu koncesji rząd pobie­
rać będzie podatek w w ysokości 50 gro­

szy od kilom etra eksploatowanej lin ji.
N ajm niejsza kwota podatku wynosić 

będzie 50 złotych.
Samochody przewożące towary p ła . 

oió będą od zdolności przewozowej (50 
zł. od tonny).

LITWINI ZATOPILI ŁÓDŹ PRZEMY­
TNICZĄ.

_ WILNO, 11. 10. (PAT.) W ub. sobotę 
wieczorem na rzece N iem n ie w rejonie  
Druskiennik strażnicy litew scy  zatop ili 
łódź przem ytniczą wraz z 2-ma przem y  
tnikami. Łódź tę  śc ig a ł patrol straży  
granicznej, gdy zaś na okrzyk ostrze­
gawczy łódź nietylko się  nie zatrzym a­
l i  lecz zwiększyła tem po ucieczki, 
strażnicy litew scy  rzucili granat, zata­
piając łódź

Zagadnienia mniejszościowe
rozwiązywane winny być wewnątrz każdego państwa.
G ENEW A , 11. 10. (wł.) K om isja po­

lityczna lig i narodów przyjęła sprawo, 
zdanie yy_ kw estji m niejszościowej.

W  sprawozdaniu stwierdzono, źe 
zagadnienie m niejszościowe powinno 
być rozwiącyw&ne na drodze stałej i 
lojalnej w spółpracy m iędzy m niejszo­
ścią i  w iększością wewnątrz każdego 
państwa.

Zaznaczono przytem, że jeś li słusz­

ne jest m ówienie o prawach m niejszo, 
ści, to należy przypom nieć również o 
jej obowiązkach wobec państwa.

Prasa niem iecka nie nkrywa swego 
przygnębienia z powodu porażki dele, 
gacji niem ieckiej w sprawie m niejszo­
ści. Akcja niem iecka, zmierzająca do 
zm iany obecnej procedury w sprawach  
m niejszościowych, osiadła na mieliźnie.

ZAKOŃCZENIE ST R A JK U  
W  GAZOWNI.

W ARSZAW A, 11. 10. (wL) W  dniu  
dzisiejszym  została podpisana w m ini­
sterjum  opieki społecznej umowa zbio4  

rowa w sprawie warunków pracy w ga< 
zowui m iejskiej oraz protokuł zawiera­
jący  zgodę na arbitraż co do wysokości 
wynagrodzenia pracowników gazow n i 
Tern samem zatarg w gazow ni m iej. 
skiej należy uważać za załatwiony.
MIMO ORZECZENIA P. CALONDE. 
RA RZAD N IEM IECK I N IE  CHCB 
UDZIELIĆ K O NCESJI N A  GIM NA­

ZJUM  POLSKIE.
OPOLE, 11.10. (PAT.) Calender, p rz e  

wodniczący kom isji m ieszanej, w ydał 
opmję, że władze niem ieckie w inny u- 
dzielić koncesji na gim nazjum  polskie 
w Bytom iu. Pom im o tego rejencja w 
Opolu czyni dalsze trudności, odkłada­
jąc decyzję na 10 dni. Opinja p. Calon- 
dera była wyraźnie oparta na postano­
wieniach konwencji genewskiej, wobeo 
czego zwłoka ze strony niem ieckiej jest 
jaw ną szykaną gwałcącą kordoncję.

NADUŻYCIA ADWOKATÓW  
ŁODZI.

ŁÓDŹ, 11. 10. (wł.) W  Łodzi aresz. 
towano adwokata Fruehtgersona, któ. 
ry dopuścił Bię nadużyć jako syndyk.

D ziś aresztowany został adw. Micha- 
la za podobne nadużycia. Jak słychać 
afera ta będzie m iała swój dalszy ciąg.

W GDYNI CORAZ W IĘCEJ  
STATKÓW.

GDYNIA, 11. 10. (wł.) Do Gdyni za­
w inął dziś po raz pierwszy statek pod 
flagą Panam y.

„Żegluga Polska“ zakupi w najb liż . 
szym czasie dwa nowe statki na m iej­
sce zatopionego „Niemna", za który to­
warzystwo otrzyma pełną prem ję aseku  
racyjną.

OBCAS PA NTO FELK A  DAMSKIEGO  
przyczyną śm ierci 3 kobiet. 

PARYŻ, 11. 10. N a dworcu w Brons 
koło Grenoble w ydarzył się straszny  
wypadek, którego ofiarą padły trzy ko­
biety. Przechodziły one na dworcu 
przez tory kolejowe, gdy w pewnej 
chw ili jedna z nich stanęła m iędzy szy  
nami, z powodu utkwienia obcasa w  
zwrotnicy. Towarzyszki pom agały jej 
wydostać obcas z  uwięzi, gdy w tym ma 
m enele nadjechał pociąg pospieszny i 
w szystkie trzy w  straszliw y sposóli 1 
zmiażdżył.



Z pism i depesz
EC H A  KRADZIEŻY W DOMU PA ­

R A F JA LN Y M  W KATOW ICACH.
W  zw iązku z naszą wczorajszą wia­

domością o w łam aniu do kancelarii 
przy probostwie św. P io tra  i Paw ła w. 
K atow icach dow iadujem y sic, iż łupem, 
złodziei padło nie ty lko około 8 tys. zł., 
lecz i większa ilość bilonu rosyjskiego, 
austriackiego, guldenów gdańskich, 
franków  szw ajcarskich, lirów  włoskich 
ltd . P ieniądze te należały do kasy koś­
cielnej.

W  związku z tą  kradzieżą narzuca 
się w prost pytan ie , dlaczego zarząd pa- 
ra f j i  przechow yw ał te pieniądze i to w, 
tak iej ilości w kaneelarji, zam iast je j od 
dać do kasy  oszczędności, gdzie przy­
niosłyby one procent. Zarząd p a ra fja l 
ny  postąp ił jednakże w sposób zupeł­
nie podobny do mc! od używanych przez 
ludzi nieuśw iadom ionych, którzy gdzieś 
w piecu lub w stodole przechow ują swe 
pieniądze, aż je pożar zniszczy lub zło_ 
dziej ukradnie.
SAM OBÓJSTW O PR E Z E SA  PCK. W 

W IL N IE  POW ODEM  D EFR A U D A ­
C JA  m o s a  z ł .

Ludw ik Uniechowski, prezes czerwo. 
nego krzyża w W ilnie, po w ykryciu  de_ 
frau d ac ji w czerw, krzyżu 13 tys. zł., 
m iał być aresztow any. Gdy przyszedł 
doń policjant, U niechow ski p a lnął sobie 
w łeb z rewolweru.

Zarządzona rew izja  w insty tucjach , 
w których U niechowski pracow ał 
stw ierdziła  niedobory dochodzące do 
kilkudziesięciu tys. zł..

U. g ra ł w k a rty  i prow adził wesołel 
życie, bawiąc się za pieniądze społeczne.

ZUCHW AŁY N A PA D  BANDYCKI W 
ŁODZI.

W czoraj dokonano w Łodzi niezwy­
kle zuchwałego napadu  bandyckiego na 
hurtow nie ty ton iow ą K onobskiej, p rzy  
ul. Pio trkow skiej 119 .

Trzej zam askow ani bandyci, w targnę 
li  do sklepu i kilkom a uderzeniam i tę . 
pem narzędziem  w głowę ogłuszyli właś 
cieielkę, poczem z to rebk i je j i z szu­
flad sk rad li około 7.000 zł.. Bandytom  u . 
dało się niespostrzeżenie opuścić sklep i  
zbiec.

Konobska, odzyskawszy przytom ność 
zaw iadom iła władze, k tóre wszczęły e. 
nergiczne dochodzenie.

SAM OBÓJSTW O NACZELNEGO L E ­
KARZA KA SY  CHORYCH W  L U B L I 

NIE.
Naczelny lekarz kasy chorych w Lu­

blinie, dr. S tanisław  Korczak, o tru ł się 
m orfiną i w stan ie  bardzo poważnym' 
odwieziono go do szpitala.

Przyczyną rozpaczliwego kroku były 
praw dopodobnie trudności finansowe, 
gdyż dr. K orczak m iał wiele weksli, któ 
rych nie m ógł wykupić.

BU N T SYNA K RÓ LEW SK IEG O ,
LONDYN, 11. 10. W edług doniesień' 

z Addis A bedy w ybuchła w A bisyhjl 
rew olucja. R as H ailu , syn byłego k ró la  
Gojam, skazany na śm ierć za bunt prze 
ciw cesarzowi, a następnie ułaskaw iony, 
s tan ą ł na  czele w ojsk powstańczych i 
z a ją ł  daw ną rezydencję swego ojca 
D ebra M arcos.

M iasto to w obecnej chw ili oblegane 
je s t przez silne oddziały w ojsk cesar­
skich.

GRONAU W YRATOW ANY NA PA ­
C Y FIK U .

NOWY JO R K , 11, 10. Z M anili na 
oceanie Spokojnym  doniesiono, że we. 
d ług  iskrow ej depeszy z parow ca angiel 
skiego „C argola“ okręt ten napo tkał 
p ływ ający  na falach oceanu sam olot 
lo tn ika  niemieckiego, von G ronaua 1 ca­
łą jego załogę w ziął na  pokład. W szy­
scy członkowie załogi sam olotu Gro­
naua są zdrowi. O kręt „Cargola" p ły ­
nie do portu  Rangoon.

S T R A JK  CO D ZIEN N IE PO GODZI­
N IE .

ŁÓDŹ, 11. 10. F ab ry k a  A. H oraka  wy 
m ów iła pracę wszystkim  robotnikom  
przędzalni i tka ln i, zapow iadając obniż 
kę plac o 15 proc. R obotnicy uehw alili 
aa znak p ro testu  stra jkow ać po jednej 
godzinie dziennie tak  długo, aż zarząd 
fab ry k i cofnie swą groźbę. W  oryginał 
nym  tym  s tra jk u  bierze udział 800 robo 
tników.

i  \ guma I bez uzasadnienia.
O tajemnicy kossiów produkcji. •

Przy każdej sposobności oma­
wiania sprawy cen kartelowych na­
potykamy się stale i niezmiennie 
z tamą — zdawałoby się — nie do 
przebicia: ze sprawą t. zw. kosztów 
ogólnych. Przed tą  tamą staje bez­
radny i zrozpaczony robotnik, gdy 
broni stawek swej płacy, blednie 
konsument, który pojąć nie może 
przedziwnej tej kalkulacji: robociz­
na tania, surowiec własny, urządze­
nia często już zamortyzowane, po­
datków się nie płaci, kładzie wielkie

ofiary publiczne dla eksportu, — a 
koszta ogólne ciągle i ciągle wy­
sokie.

Wiadomo, że robocizna zajmuje 
w Polsce w górnictwie węglowem 
40 proc. kosztów ogólnych, podczas 
gdy w Anglji robocizna wynosi 
50 proc. kosztów ogólnych; — wia­
domo, że w tejże Anglji koszta ogól­
ne są bez porównania wyższe, niż 
w Polsce; że w Niemczech wynoszą 
one 100 proc. więcej, niż w Polsce, 
— a jednocześnie przy tak znacznie

STRACH MA WIELKIE OCZY!
Strach przed niebezpieczeństwem 

jest dziwnym stanem dnszy 
ludzkiej. Są ludzie, którzy ze stra­
chu nie mogą poruszyć ani ręką, ani 
nogą, ani wymówńć jednego słowa. 
Są tacy, którzy ze strachu wpadają 
w determinację i stają się rozpaczli 
wie odważni. Zagłoba ze strachu u- 
siekł Burłaja - ludojada i zdobył so­
bie glorję człowieka nieustraszonego.

W Polsce, szczęśliwie wolnej ^od 
trzęsień ziemi, wybuchu, wulkanów, 
trąb powietrznych i wodnych, naj- 
większem niebezpieczeństwem obec­
nych czasów jest możliwość wojny. 
Niebezpieczeństwo to jest tem gor­
sze, że nie znamy go dokładnie. — 
Ludzie przebąkują tu i owdzie o pro­
mieniach śmierci, o walce przy u- 
życiu bakteryj tyfusu, dżumy i cho­
lery, a jawnie i świadomie mówią o 
letnictwie, bombach, gadach tru ją­
cych, duszących, drażniących i pa­
rzących. Są to niebezpieczeństwa po 
nure, bo częściowo jeszcze nieznane. 
Jeżeli doczekamy wojny, będziemy 
mieli sposobność odegrać rolę króli­
ków doświadczalnych.

Ciekawem byłoby pytanie, czy to 
niebezpieczeństwo przyszłej wojny! 
— niebezpieczeństwo nieznane, o 
tysiącu śmiertelnych macek, wzbu­
dza strach w ludziach!

W tym wypadku ludzie dzielą 
się na dwie kategorje: jedni mówią 
sobie „tyle było wojen i zawsze ktoś 
został żywy, wszyscy przecież nie 
zginą, a jeżeli wszyscy nie zginą, to 
dlaczegóżbym ja miał akuratnie 
paść ofiarą 1“

Czem wymyślniejsze sposoby u- 
śmiercania wynajdują jedni, tem 
wymyślniejsze sposoby obrony wy­
najdują drudzy.

Tnni są zdania, że przyszła wr jna 
będzie tal: straszna, że niema nawet 
mowy o obronie i trzeba dac głowę 
pod nóż.

Grupa pierwsza musi być liczniej 
sza, bo jednak ludzie mało się tro­

szczą o zabezpieczenie się przed skut 
kami wojny.

Jeżeli jakaś rzeczka ma skłonno­
ści do wystąpienia, z brzegów, to 
nietrudno mieszkańców okolicznych 
namówić do usypania wału ochron­
nego. W każdej większej wsi, gdzie 
raz Da rok spali się kilka domów, i s t ­
nieje i świetnie prosperuje straż og­
niowa z sikawkami, orkiestrą dętą 
i rżniętą i pięknemi mundurami. Z 
tego możnaby wnioskować, że niebez 
pieczeństwo lotnictwa i gazów tru­
jących mniej niepokoi ludzi, niż in­
ne klęski, inaczej mówiąc, że 
„strach" przed wojną nie jest „stra­
chem o wielkich oczach".

Wniosek taki byłby jednak myl­
ny, pomimo pozornej słuszności. — 
Przyczyna tkwi gdzieindziej. Przy­
zwyczailiśmy się od wieków, że tak 
jak straż jest do gaszenia ognia-, tak 
wojsko jest do prowadzenia wojny 
i obrony całego narodu. Przyzwy­
czajenie to wsiąkło nam mocno w 
krew i nie chcemy pogodzić się_ z 
tem, że wszyscy będziemy musieli 
się bronić bez względu na to, czy 
będziemy chcieli i potrafimy. Aby 
wykorzenić stare przyzwyczajenie 
ludzkie i przystosować społeczeństwo 
do nowych wymagań życia trzeba 
byłoby zaszczepić wszystkim poczu­
cie niebezpieczeństwa. Trudne to 
bardzo zadanie, bo strach rodzi pa­
nikę.. Mamy na to dowody nietylko 
w czasie wojny. Jeżeli w przepełnio 
nym teatrze ktoś krzyknie „pali się", 
wywołać może panikę i asm zostań 
uduszony, choćby ognia wcale nie 
było. Odwrotnie, nawet w palącym 
się naprawdę teatrze może znaleźć 
się jednostka, która silą swojej woli 
i energicznym wystąpieniem uratuje 
źrcie wszystkim przez zażegnanie 
paniki. Należy więc przez uświado­
mienie ludzi o niebezpieczeństwie 
i przygotowanie do racjonalnej obro 
ny, przygotować społeczeństwo do 
przyszłej wojny gazowej. r

(J. Zi

Czas skończyć z temi interwenciami.
SOCJALIŚCI ANGIELSCY ZNÓW ATAKUJA POLSKĘ.

GENEWA, H. 10. Piętnasta posłów  
1 działaczy angielskiej p a r tj i  pracy 
złożyło w lidze narodów m em orial w 
spraw ie M ałopolski W schodniej.

W m em orjale tym  dom agają sie pod 
pisani, by spraw ę M ałopolski W schód, 
n ie j przedstaw ić do rozstrzygnięcia

trybunałowi międzynarodowemu W 
Hadtze.

Twierdzą oni, że Polska nie dotrzy. 
mała swego obowiązku nadania oJreb- 
ności autonomicznej Małopolsce Wscho 
dniej w roku 1932.

Reichswehra wprowadzi siła  ustrój monarchistyczny
w Niemczech.

BERLIN, 11. 10. (wl.) Naczelny or­
gan socjalistów niemieckich przyniósł 
dziś rewelacyjną wiadomość, że pomie. 
dzy prez. Hindenburgiem, kanclerzem  
Papenem, gen. Schleicherem i Kron- 
printzem zawarte zostało tajne porozu­

mienie, co do wprowadzenia monarchjl.
Hindenburg ma złożyć urząd pre. 

zydenta, a przy pomocy Reichswehry 
wprowadzona ma być monarchja. W 
plany te wtajemniecony jest także ja­
koby Hitler.

Tajemniczy trup na torze sowieckim
WILNO, 11. 10. (PAT.) Ze Stołpców  

donoszą, iż na l in ji Mińsk - Dereozyn W 
Sowietach znaleziono zwłoki turysty Zg

granicznego Teodora Menchina. Władzo 
sowieckie twierdzą, że Menckin wypądł 
z pociągu.

niższych kosztach ten węgiel polski 
nie tanieje, co więcej — stale sły- 
szymy o stratach przemysłowców, 
węglowych, o trudnościach utrzyma 
nia się ua rynkach zagranicznych 
z powodu wysokich kosztów wydo­
bycia. Czyżby przemysłowcy angiel­
scy czy niemieccy byli do tego stop­
nia lepszymi patrjotami, żeby ciągło 
dopłacali do produkcji, tracili ną 
wywozie i na rynku własnym, byłe 
pobić nieszczęśliwych przemysłow­
ców w Polsce, byle zażywać honoru, 
że mają tańszy węgiel?

W ostatnim czasie doczekaliśmy 
się podwyżki nawet cen stali, jakby 
cała opinja, domagająca się udostęp 
nienia rolnikowi tańszych narzędzi 
rolniczych, nie miała wogóle żadne­
go znaczenia dla kartelu stalowego,
I znowu w odpowiedzi usłyszymy 
hlstorję o wysokich kosztach ogól­
nych, o małym zbycie, o nieopłacal­
ności produkcji ltd. I znowu narzu­
cają porównanie centrali w Polsce 
z zagranicą.

Dopóki nie_ było kartelu cemen­
towego i cementownie małopolskie 
konkurowały z cementowniami na 
terenie b. Królestwa, wówczas pła­
ciło się za beczkę cementu wraz z 
beczką 2.50 zł. Być może, że cena ta 
była już zbyt konkurencyjna, ale 
czem uzasadnić podniesienie tej ce­
ny po powstaniu ogólnopolskiego 
kartelu do 8 zł.? Gzy koniecznością 
wysokich opłat za przestoje unieru- 
chomianych cementowni, które wte­
dy przestały rentować?

Nie chcemy omawiać tutaj spra­
wy również jak „koszta ogólne* 
pięknie brzmiącej „rentowności", — 
chcemy tylko wskazać, że wiążąca 
się najściślej ze sprawą rentowności 
sprawa kosztów ogólnych, winna 
być poddana gruntownej, rewizji. 
Tu bowiem spoczywa klucz sytuacji 
cen, zatargów i zamierania warszta­
tów wytwórczych. Tajemnica kosz­
tów ogólnych musi przestać być 
zmorą, duszącą każdy żywy wysiłek 
wałki z niewzruszalnością cen.

Niechaj sfery przemysłowe prze­
prowadzą rekalkulację kosztów pro­
dukcji, niech wespół z całem społe­
czeństwem znajdą odpowiedź na drę 
czące zapytania i niech wraz z niem 
poszukują środków zaradczych na 
wady kalkulacji, czy reorganizacji 
swych przedsiębiorstw.

Społeczeństwo musi dowiedzieć 
gię, dlaczego ceny kartelow e nie mo­
gą być ruszone! Jeśli uzasadnienia 
nie znajdziemy, a dotąd doszukać 
się go trudno, domagać się musimy 
zastosowania bezzwłocznie kontroli 
nad gospodarką karteli, — a nawet, 
gdy ta kontrola okaże się trudno 
dostępna, — otworzenia granic dla 
tanich wyrobów przemysłowych.

Rozumiemy, że sfery przemysło­
we zgodziłyby się na powołanie ko­
misji ankietowej dla zbadania ta­
jemnicy kosztów. Lecz zdajemy so­
bie sprawę, że ta droga musiałaby, 
być bardzo długa, powolna i mozol­
na. Sytuacja zaś dnia dzisiejszego 
wrymaga szybkiego działania.

Społeczeństwo nie może ponosić 
dłużej ofiar, nieusprawiedliwionych 
najwyższemu racjami stanu.

Leopold Tomaszkiewicz, 
poseł na sejm.
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Woźny sądu okręgowego w Sosnowcu k r o n i k a
^  . . .  a __ IT A T.TT.MH A R7VITzamordował narzeczonego swej siostry.

RANNY RESZTKAMI SIŁ DOWLÓKŁ SIĘ DO MIESZKANIA I ZMARŁ.
Ulica Zielona w Sosnowcu była 

jrczoraj w nocy terenem krwawej 
gapaści na mieszkańca tejże ulicy 
t8-letniego

Jana Celucha, 
który wskutek odniesionej rany 
zmarł.

Około godz. 11 w nocy Celuch 
powracał do domu. W pewnym mo­
mencie z ciemnego zaułka wybiegł 
jakiś mężczyzna i, rum ten mógł się 
zorjentować o grożącem mu niebez­
pieczeństwie, pchnął go długim skła 
'danym

nożem w serce, 
poczem rzucił się do ucieczki.

Celuch zalewając się krwią padł 
pa ziemię. Po chwili zebrał resztki 
sił i słaniając się na nogach, 

brocząc obficie krwią, 
skierował się ku swemu mieszkaniu.

Przed drzwiami opuściły go już 
siły; upadł na progu mieszkania.’ — 
przeniesiono go natychmiast do po­
koju i ułożono na łóżku, jednocześnie 

posłano po lekarza.
Celuch zdoła! wyszeptać, źe na­

padł na niego
Jan Słociński.

Slociński jest woźnym sądu o- 
kręgowego w Sosnowcu, zam. 
ulicy Zielonej 14. W kilka 
chwil potem straci! przytomność i 
wyzionął ducha. Przybyły lekarz 
stwierdził

śmierć Celucha
wskutek dużego wylewu krwi. Po­
wiadomiona policja rozpoczęła na­
tychmiastowe dochodzenie, w wyni­
ku którego j

Słociński został aresztowany 
i przekazany do dyspozycji sędziego 
śledczego.

Jak  się dowiadujemy, morder­
stwo wynikło na tle’

porachunków osobistych. 
Celuch od dłuższego już czasu 

chodził do siostry Słocińskiego, z 
którą ostatnio się zaręczył. Przeciw­
ny temu by? jej brat, który stale ją 
za to

maltretował i bił.
Slocińska w sposób kategorycz­

ny niejednokrotnie zapowiadała bra 
tu, że postanowiła wyjść zamąż za 
Celucha. Między siostrą i bratem 
dochodziło

do czętych kłótni 
na tern tle, które kończyły się zwy­
kle pobiciem Słocińskiej. Ostał ni o 
brat upatrzył jej na męża pewnego 

nauczyciela z Koziegłów. 
Slocińska nie chciała nawet o tem 

słyszeć i stanowczo oświadczyła, że 
wyidzie zamąż tylko za Celucha.

Wówczas Słociński, chcąc dopiąć 
swego planu. chwycił się innego 
środka. Począł się odgrażać Celu- 
chowi, że jeśli nie zerwie z jeg° sio­
strą,

to go zabije.
Celuch nigdy nie brał tych słów na 
Berjo. Ostatnio jednak, ulegając na­
mowom rodziny, postanowił zerwać 
ze Słocińską. Kiedy dowiedziała się 
ona o postanowieniu swego narze._zo 
nego usiłowała

odebrać sobie życie, 
zażywając esencji octowej.

Zdołano ją jednak uratować. — 
Celuch w obawie, aby po raz drugi 
me targnęła się na swe życie.

pogodził się z narzeczoną i 
w dalszym ciągu począł się z nią wi­
dywać.

Krytycznego wieczoru Słociński, 
który wyczerpał już wszystkie spo- 
spoby, aby zmusić siostrę do zerwa­

nia z narzeczonym, postanowił osta 
teoznie rozprawić się z Celuchem.

Przed krwawym napadem na Ce­
lucha, Słociński miał ostrą rozmowę 
z siostrą, podczas której

pobił ją  do nieprzytomności, 
poczem wybiegł na ulicę i spotkaw- 
szy powracającego do domu Celu­
cha zadał mu potężne pchnięcie

nożem w serce.
Slocińska, dowiedziawszy się o 

śmierci swego narzeczonego, umiło­
wała odebrać sobie życie. W ostat­
niej chwili domownicy wyrwali jej 
z rąk butelkę z esencją octową.

Krwawa ta zbrodnia wywołała 
na Pogoni

duże poruszenie.

Październik

P osięcłz iesz  Z a w ó d

HANDLOWCA BUCHALTERA
K O Ń C Z Ą C  F A C H O W E  R O C Z N E  W Y Ż S Z E

KURSY tUNDLuWE
M. KOŁACZKOWSKIEGO w  Będzinie , u h  S ą c z e w sk a  Mr. 25,

Z a p is y  n ow ych  k a n d y d a tó w (tek ) na ro zp o częte  już w y k ła d y , p rzyj­
m uję co d z ien n ie  S ekretarjat K u rsów .

Z n iż ,c i tram w ajow e. N iez a m o żn y m  —  styp en d ja .

Sprawa p. M. W ąsow icza  dyrektora kasy chorych
■w S c s 51o;;cłi.

Już dwukrotnie na łamach „Ex- 
presu Zagłębia" p. Michał Wąso­
wicz, em. major, dyrektor kasy cho­
rych w Sosnowcu i komisarz kasy 
chorych w Białej, zamieszczał o- 
świadczenie, że nie poczuwa się do 
żadnej winy, zaprzecza rozsiewa­
nym, a uwłaczającym mu plotkom 
i wyraża nadzieję, że sąd obywatel­
ski i państwowy stwierdzą jego nie­
winność.

Ponieważ o sprawie tej nie pi­
saliśmy dotychczas, przeto z wielu 
stron otrzymujemy zapytania, kto 
i co zarzuca dyr. Wąsowiczowi. Na 
pytania te odpowiemy, by zaspo­
koić ciekawości naszych czytelni­
ków.

W czasie wojny dyr. Wąsowicz, 
jako oficer austrjacki, był zarządcą 
przymusowym kopalni węgla w Za­
górzu pod Dąbrową Wówczas to 
miał prześladować robotników i, jak 
b. wielu urzędników okupacyjnych, 
skandalicznie traktować polaków z 
zaboru rosyjskiego, a. do sprawy poi 
skiej odnosić się wrogo, za co P.

O. W. skazała go na śmierć.
Wyrok taki znaleziono i przesła­

no ministrowi pracy i opieki spo­
łecznej p. Hubickiemu z żądaniem 
usunięcia p. Wąsowicza z zajmowa­
nych stanowisk dyrektora i komi­
sarza.

Dyr. Wąsowicz twierdzi w swych 
oświadczeniach, że zarzuty powyż­
sze muszą być wynikiem nieporozu­
mienia, a wyrok musi być sfałszo­
wany. W celu wyświetlenia tej spra 
wy dyr. Wąsowicz ma wystąpić, czy 
też już wystąpił na drogę sądową.

Dla ścisłości dodać musimy, że 
od chwili mianowania p. Wąsowicza 
komisarzem kasy chorych w Sosno w 
cu. pepesowcy w swoim „Głosie Za­
głębia" s ta le . zamieszczali artykuły 
i notatki, zarzucające p. Wąsowi­
czowi wrogi stosunek do społeczeń­
stwa polskiego -\y czasie jego zarzą­
du kopalnią w Zagórzu.

Gdyby dyr. Wąsowicz wystąpił 
był wówczas sądownie przeciw7 re­
daktorowi „Głosu" i oczyścił się z 
zarzutów, napewno dziś niktby już 
tych spraw nie poruszał.

KALENDARZYK.
Dziś; M skwmiljana 
Ju tro  Edwarda 
W&chód słońca; 5.57 
Zacbóds łońca 5.4

R 4 D J O
W A R SZA W A .

Środa, 12 października.
11.50. Kom. m eteor, dla kom unik , lot, 
11.58. S ygnał czasu z W m sz. 12,05, 

P ro g ra m  na dz. bież 12.10. Oodz. P rze . 
g ląd  P ra sy  Polsk . 12.45. P l^ ly . 13.55. 
K ro n ik a  harcerska. 14.25. Kom. gospod,
16.00. P ogaw ędka d la dzieci. 15.13. Zagad 
ki i szarady . 16.25. P ły ty . 16.40. Odczyt 
p. t. P ie rw si po leg li w7 L egionach. 17.00, 
P ły ty . 17.40. N au k a  dokształcająca, a 
p raw a  zawodowe m łodocianych. 17.55. 
P ro g ra m  n a  dz. nast. 18.00. M uzyka 
lekka. 18.55. R ozm aitości. 19.15. Kom- 
Tow. Zach. do Hod. koni w Polsce. 19.20. 
S k rzy n k a  poczt. 19.30. N a warszawskimi 
P arn as ie . 19.45. P ra s . Dz. R ad j. 20.CHX 
K oncert ork. w iejsk ie j. 20.55. W iad. spoi; 
towe. 21.00. Dod. do P ra s . Dz. R adj, 
21.05. U tw ory  kom pozytorów  szwedz 
kich. 22.00.__Na w idnokręgu. 22.15. M uzy 
ka tan , 22.55. Urz. kom. P IM . i kom. po 
licy jny . 23.00. D. c, m uzyki tan.

WARSZAWA.
C zw artek, 13 październ ika.

11.50. Kom. m eteor, dla kom unik, lotn,
11.58. .Sygnał czasu z W arsz. 12.05 

P ro g ra m  na dz. bież. 12.10. Oodz. P o ­
g ląd  P ra sy  Polsk. 12.20. P ły ty . 12.,D, 
u rz . kom. PIM . 12.35. I I  koncert szkol.

\ ł lh - 1425' K om - gospod,
16.00. N ajw łaściw sze zabaw ki dziecięca.
16.15. F ran cu sk i. 16.30. P ły ty . 16.40. Od. 
ezyt ze Lwowa. 17.00. P ły ty . 17.40. Od- 
czyi ak tu a ln y . 17.55. P ro g ra m  n a  dz. 
nast. 18.00. M uzyka lekka. 18.55. R ozm ai 
tosci. 19.15. Kom. Tow. do Zach. Hod. ko 
ni w Polsce. 19.20. Kom . roln. 19.30. Fel 
je to n  lit. 19.45. P ra s . Dz. R adj. 20.00. M u 
zyka lekka. 20.50. W iad. sport. 20.55.
- 0tl'„(Ł Pj ; na-,Dz- R ad-*- 2L0°- A r je  i nie sm . 2L30. Słuch. p. t. Ju tro . 22.15. M uzyka 
tan . 22.55. Urz. kom. P IM . i kom. poli 
cy jny . 23.00. M uzyka taneczna. *

^  K A TO W IC E.
Środa, 12 października.

11.50. Kom. m eteor, dla kom unik. łota<
11.58. S ygnał czasu z W arsz. 12.05. 

P ro g ram  na dz. bież 12. 10. Codz. P rze­
g ląd  P ra sy  P olsk . z W arsz. 12.20. P ły ty .
14.15. Kom. gospod. 14.25. Kom. gospod. 
z W arsz. 16.00. Tr. z W arsz. 16.25. B ajecs 
ki d la  dzieci. 16.40. Odczyt z W arsz. 17.00, 
P ły ty . 17.40. Odczyt z W arsz. 17.55. P ro  
fT am  u a  dz. nast. 18.00. M uzyka lekka. 
18.55. G ospodyni Ś ląska. 19.10. R ozm ai­
tości. 19.25. Kom . Zw. Mł. Polsk . 19.30.
m ń n  I r 15- P ro g ram  na dz. nast.
2— 0. P ły ty . 22.55. K om . m eteor, z W a r 
szawy. 23.00. S k rzynka poczt, w jęz. f ra n  
cusktm .

OQo-

Tragiczna śmierć robotnika w Hunie Bankowej
w Dąbrowie.

OGÓLNA.

W hucie Bankowej w Dąbrowie 
miał miejsce onegdaj tragiczny wy­
padek, któremu uległ 62-letni Igna­
cy Molenda, zam. w Dąbrowie. Mo­
lenda zatrudniony był w hucie, jako 
palacz.

Onegdaj późnym wieczorem Mo­
lendę znaleziono, leżącego twarzą 
na rozżarzonych rusztach. Ciało je­
go było częściowo już zwęglone.

W jaki sposób Molenda uległ tra

gicznemu wypadkowi trudno usta­
lić, gdyż przy piecu w tym czasie ni­
kogo więcej nie było. Zachodzi je­
dnak przypuszczenie, że dostał on 
ataku serca, w czasie którego prze­
wracając się padł całym ciałem na 
ruszta pieca.

Molendę przewieziono do kostni­
cy przy szpitalu św. Barbary w D ą­
browie, gdzie odbędzie się sekcja 
zwłok.

Śm iertelna utarczka gajow ego z e  złodziejam i drzew a
w lasach tow. „Saturn”.

C H R Y P K Ę  
O U S 1 N O S Ć  
BÓLE GARDŁA

PAITYIK' W ■ ■ ..
a p t e h a  M S * ' G . Ą 5 E C t f  I E G O  

W VVAPSZAWtE.Ut.FqeTA 10. 
S p rH tó a jĄ  a p te k i  i a h ła d y  a p te c z n e .

Onegdaj około godz. 7 wieez. w 
lasach towarzystwa „Saturn" w Są­
czowie doszło do krwawej utarczki 
pomiędzy gajowym tych Jasów 

Janem Niemcem, 
a kilkoma złodziejami, ścinającymi 
drzewa.

Utarczka ta skończyła się tra­
gicznie dla jednego ze złodziei, któ­
ry  ugodzony został kulą i padł 

trupem na miejscu.
Gajowy Niemiec, będąc w obcho­

dzie, natknął się na kilku osobników, 
którzy

ścinałi drzewa.

Wezwał ich do opuszczenia lasu 
i udania się nim do policji. W  od­
powiedzi na to osobnicy ci rzucili 
się na gajowego,

usłując go rozbroić.
Niemiec, nie mając innego wyj­

ścia, wystrzelił w stronę napastni­
ków. Strzał okazał się fatalny.

Jeden z napastników, jak się 
później okazało 31-letni

Bolesław Przybylak, 
zam. we wsi Dobioszowice, został 
ugodzony kulą w serce i padł tru­
pem na miejscu.

Pow, kom. da soraw bezrobocia  przystępuje do pracy
godz. 6Dnia 14 t. j. w piątek o 

wiecz., w sali gmachu starostwa w 
Będzinie odbędzie się posiedzenie 
przedstawicieli przemysłu, różnych

instytucyj, związków i organizacyj, 
celem wznowienia działalności po­
wiatowego komitetu do spraw bezro 
bocia.

(o), W sprawie w ydalania robotnikówi 
polskich z Francji. W ohec zd arza ją  
cych się o sta tn io  coraz częstszych w ypad 
k w w ydalan ia  robo tn ików  polskich a 
I  l i inc j i ,  fed e rac ja  em ig ran tów  polskich  
m terw en jow ać m a w te j sp raw ie  u  
w ładz francusk ich .

W  szczególności zd arza ją  się o s ta t­
nio w ypadki u suw an ia  z p racy  polaków , 
którzy_ nie p o sia d a ją  za ła tw ionych  fo r. 
m alnosei, zw iązanych z uzyskaniem  oby 
w atelstw a. N iejednokro tn ie , n ie  posiada 
jąc  paszport ów, są oni, zgodnie z p rze pi 
sam i francusk iem u w ięzieni jako  u c ią­
żliwi eudzoziomcy.

(o) M iędzynarodow y dzień oszczęd­
ności. W  dniu  31 bm. obchodzony bę_ 
dzie, ja k  corocznie, m iędzynarodow y 
„dzień oszczędności", pośw ięcony p ro p a  
gandzie idei oszczędności w śród n a jsze r  
szych_warstw_ społeczeństw a. N a te ren ie  
P o lsk i o rgan izac ją  „dnia oszczędności" 
za ją ł się c e n tra ln y  kom itet oszczędnoś 
ciowy R zeczypospolitej P o lsk ie j.

M in isterjum  spraw  w ew nętrznych 
w ystosow ało do wojewodów okólnik, w 
k tó rym  poleca ja k n a jd a le j idącą popar 
cie te j akc ji ze s tro n y  w ładz państw o­
wych i kom unalnych. W  okólniku pod. 
k reślone jest, że ze w zględu na gospodar 
cze i wychowawcze znaczenie oszczę, 
dności i idei oszczędzania dla społeczed 
stw a i państw a, ak c ja  „dnia oszczędnoś 
ei“ objąć pow inna jaknajszersze  w ar­
stw y  społeczeństw a, dociera jąc  do wszy 
stk ich  zakątków  k ra ju .

W  skład  kom itetów  lokalnych  w ejść 
m a ją  przedstaw icie le  w ładz państw o , 
wyeh, sam orządow ych, in s ty tu c y j urzę 
dniezych, duchow ieństw a i nauczyciel­
stwa.

(o) Spadek kosztów  robocizny w gór­
nictw ie. J a k  w ynika z urzędowych da. 
nych w  sp raw ie  zarobków  robotników  
w kopaln iach  węgla,, koszt robocizny w, 
górn ictw ie obniżył się w Polsce w po ­
ró w n an iu  do roku  ubieg łego  przeciętn ie 
o 12.8 proc.

N a Ś ląsku  koszt robocizny zm niej­
szy ł się  o 16.2 proc., w Z ag łęb iu  Dąbrów: 
sk iem  o 12.3 proc., w Z ag łęb iu  K rakow  
skiem  ó 4.1 proc.



TEATR M IE JSK I W SOSNOWCU.
T”zy widowiska po cenach popular- 

•ych od 49 gr. do 2.49 zł. ..SZCZĘŚCIE 
ÓD JU TRA “ doskonała sztuka St. Kie. 
'drzyńskiego ukaże sio na naszej sce­
nie: w środę, 12 bm. o godz. 8.15 wiec,z., 
W czwartek, 13 bm. o godz. 8.15 wiecz, 
ł w piątek, 14 bm. o godz. 8.15 wiecz.

Doskonała g ra całego zespołu z pp.: 
Szczęsną. Tańską, Drohocką. Orlińskim, 
Wojteckim i Tańskim na czele, starun- 
ua wystawa projekt, art. mai. J. Ba- 
dowera oraz pomysłowa reżyserja dyr. 
Tańskiego składają sio na bardzo cie­
kawą i artystyczną całość, to też wido­
wnia teatru  rozbrzmiewa od oklasków 
i beztroskiego śmieci,u.

W próbach wesoła komedja am ery­
kańska pt. „POTĘGA REKLAMY", w 
której wystąpią poza znanymi już a r­
tystam i pp.: Szcząsną, Stróżyńską, Dro 
hocką, Orlińskim, Nawrockim, W ojtec. 
kim, nowopozyskani artyści pp.: Roman 
Grudniewski, Jan  Korczyński oraz Zbi­
gniew Opolski, który reżyseruje sztu. 
ke wespół z dyr. Tańskim. W nętrza 
skomponował p. J. Badower. P rem jera 
..Potęgi reklamy" odbędzie sie w sobotę, 
dnia 15 bm. o godz. 8.15 wiecz.

Z KIELC.
(k) Komitet uczczenia bohaterów ś. p. 

por. Ż\ irki i inż. W igury. Z inicjatywy 
miedzy, i ganizacyjnej komisji porożu, 
miewawc".ej, odbyto się onegdaj zebra_ 
nie komitetu obywatelskiego, celem ucz 
czenia bohaterów ś. p. por. Żwirki i inż. 
Wigury. Na zebraniu wyłoniono komi­
tet wykonawczy w skład którego weszli 
pp. woj. Paciorkowska, prok. Janiszow. 
ski, starosta Porembalski, prez. Cichow 
ski, kpt. Przyłuski, prof. Kopeć i kpt. 
Ostacbowski; który wspólnie z komite­
tem wojewódzkim LOPP. przeprowadzi 
akcje zbiórkową w myśl założeń komite 
tu głównego w Warszawie.

W żebranin wzięli udział przedstawi 
ciele wszystkich organizacyj społecz­
nych m. Kielc.

(k) Gdzie, jest 150 zł. W agsberg Szu­
ja, zam. w Kielcach przy ul. Nowy 
Świat nr. 32, zameldował, że w mieszka 
niu swego kolegi W ajsbrota Moszka 
przy ul. Romualda nr. 20 — pozostawił 
swój garnitur, w którym  znajdowało 
sie  150 zł. gotówki, a gdy po kilku dniach 
odbierał ten garnitur, stwierdzi! brak 
tej sumy.

(k) Pożar. We wsi H uta Szklana, gm. 
Bieliny, pow. kieleckiego, z nieustalo. 
nej narazie przyczyny wybuchł pożar 
w zagrodzie K alw ata Józefa i znisz- 
pzył stodołę wraz z tegorocznemi zbiorą 
mi i inwentarzem martwym. Szkoda wy 
nosi 1175 zł.

Z SOSN OW CA. 
NOW E CENY MIĘSA W OŁOW E­

GO W  ZAGŁĘBIU.
.Wczoraj w m agistracie w Sosnow 

cu odbyło się posiedzenie komisji 
cennikowej, na którem ustalono no­
we ceny mięsa wołowego. Mięso wo­
łowe z 20 proc. dodatkiem kości — 
95 gr. za klg., bez kości — 1.15 zl., 
cielęcina i baranina 1.20 zł. za klg.

Ceny powyższe obowiązują od 
dziś na całym terenie Zagłębia.

Szczęście pijanego szofera.
BOZBIŁ MASZYNĘ — SAM OCALAŁ.

W ubiegłą niedzielę późnym wie­
czorem samochód osobowy KL2476, 
kierowany przez szofera

Stanisława Cebulę z Sosnowca,
jadącego z Katowic do Szopienic, 
na przejeździe kolejowym przy ul. 
Krakowskiej w Zawodziu uderzył 
całą siłą o zamkniętą zaporę kole­
jową, druzgocąc ją  doszczętnie.

W ostatnim momencie szofer zdo 
lał auto zatrzymać, co uratowało mu 
życie, bowiem w tym samym mo­
mencie przejechał pociąg osobowy 
nir. 648, którego uderzeniem wóz zo­
stał

doszczętnie zniszczony.
Jeden z wagonów przejeżdżającego 
pociągu został uszkodzony złamaną 
zaporą kolejową. Uszkodzony wa­
gon wyłączono na stacji w Małej 
Dąbrówce.

Szczątki rozbitego samochodu 
przewieziono na platformie do ko- 
m isarjatu policji w Zawodziu, a szo­
fera, będącego w stanie nietrzeź­
wym, osadzono

w areszcie policyjnym.
Winę w tym wypadku ponosi 

szofer samochodu, który cudem tyl­
ko zdołał uratować swe życie.

W sfrzeleckiem środowisku
ZA6UĘB9A

Stały kontakt ze strzelcami^ żywe 
Bjowo _  większy odnosi skutek niż ran 
ne rozkazy i zarządzenia. To też władze 
powiatowe, ze wzglądu na rozpoczęty 
nowy rok prac i akcją tygodnia strze­
leckiego rozpoczęły również i lustracją 
podległych oddziałów.

W oddziałach: Niemce, Zagórze, KIĘ 
montów, Porąbka w ubiegłą sobotą i nie 
dzielą odbyły sią wspólne zebrania posz 
ezególnych zarządów, komend wraz 
z członkami ćwiozącemi. Po złożeniu 
szczegółowych sprawozdań z dzialalnoś 
ci oddziałów przez prezesów, zbadania 
ksiąg i omówieniu całego szeregu^ spraw 
organizacyjnych — prezes powiatowy 
por. rez. Wacław Szenk i komendant 
ppor. rez. Zygmunt Nowara wygłosili 
do licznie zebranych członków i ezłon. 
kiń krótkie referaty ideowe, przecho. 
dząc nastąpnie do strzeleckiej pogawąd 
ki o najżywotniejszych przejawach or­
ganizacyjnych, która upłynęła w bar­
dzo miłym nastroju. Pomimo trudnych 
warunków m aterialnych — strzelcy idą 
przebojem naprzód osiągając z każdym 
dniem pomyślne rezultaty. Poza dobrze 
postawionem przysposobieniem wojsko, 
wem i wychowaniem fizyeznem, tworzą 
i rozszerzają sią kółka sceniczne, chóry, 
kursy dokształcające, biblioteki, oddane 
do publicznego użytku. Oddziały żeńskie 
organizują kursy szycia i kroju. Zarzą­
dy oddziałów ze skromnych funduszów 
nabywają coraz to wiącej mundurów, bą 
dąeych najlepszą oznaką przynależnoś­
ci organizacyjnej. W świetlicach życie 
Wre wśród atmosfery jednej wielkiej ro

dżiny strzeleckiej. Od kilku tygodni Aa 
pływa do oddziałów poważna ilość mło­
dzieży do lat siedemnastu, tworząc spć. 
cjalne oddziały tak zwanych orląt. W 
niedługim wiąc czasie związek strzelec 
ki obejmie i tych młodocianych obywa 
teli, których wychowa na dzielnych o. 
brońców ojczyzny. Wychowanie obywa 
telskie prowadzą siły nauczycielskie. Ja 
ko jednostki o wybitnych kwalifika­
cjach wychowawczych, dają gwarancją 
że dział tej pracy w najbliższym czasie 
zostanie postawiony na wysokim pozio­
mie.

Widząc poważne rezultaty, osiągnię 
te w dużej mierze dziąki wytrwałej pra 
cy stosunkowo szczupłego grona osób, 
nie można pominąć nazwisk tych ludzi. 
Są to prezesi, komendanci, referenci 
wych. — obyw. oddziałów: Zagórze — 
kierownik szkoły Wyczesany Bartosz i 
Marchwicki, Klimontów — kierownik 
szkoły Łaubś, Morawski, Grzywa, kiero 
wniczka szkoły Ulewiezowa i Majewska 
Niemce — Zygmański Pocold, Krosta 
Bączkowski i Miłdnerówna, Porąbka —- 
Juchniewicz, Augustyn, Jaworski , H. 
Hanakowa i E. Gallotówna.

W  lustracjach wziąli również udział 
wiceprezesi powiatu S. Abratański i do 
wódca kompanji por. rez. D. Hanak.

Najbliższe inspekcje przewidziane 
są w oddziałach: Sosnowiec (żeński) *— 
12 bm., Sosnowiec (mąski) — 15 bm,, Go 
łonóg (mąski i żeński) — 16 bm., Niwka 
— 17 bm., oraz walne zebranie człon­
ków oddziału Dąbrowa w dniu 23 bm.

17-letni chłopiec pod kołami parowozu
Mieszkaniec Strzemieszyc 12 let­

ni Zygmunt Scański wybrał się o- 
negdaj wieczorem na kradzież wę­
gla z wagonów kolejowych. W pew­
nej chwili został on jednak spłoszo­
ny przez służbę kolejową. Scański, 
ratu jąc się ucieczką wpadł pod ko­

ła przejeżdżającego parowozu, ̂ któ­
re zmiażdżyły mu ątopy obu nóg.

Ofiarę tragicznego wypadku prze 
wieziono do szpitala powiatowego 
w Będzinie. Stan jego zdrowia jest 
b. ciężki.

SŁYNNY WARSZAWSKI CYRK 
STANIE W SK ICH 

(I oddział)
przyjeżdża do Sosnowca.

W drodze powrotnej do W ar szu w y, 
zatrzyma sią w naszeni mieście tylko 
przez 4 dni I-szy oddział cyrku Sta-, 
niewskich.

Jak  sią dowiadujemy, obecny pro* 
gram  składa sią z 20 atrakcji wszech­
światowej sławy, a między innemi zo. 
baozymy w Sosnowcu na arenie cyr, 
kowej słynnego pogromcy lwów kapi­
tana Proskego, który został ostatnio., 
podczas swoich produkcji w Katowi-, 
cacli ciążko raniony przez jednego 1 
lwów, a jest ich tylko dwadzieścia. Po* 
nadto wystąpią słynni klowni muzy. 
kalni Bim _- Bom (E. Staniewski ł 
partner), akrobaei, żonglerzy. Jedneiń 
słowem sezon jesienny w Sosnowciń 
ożywi sią, tembardziej. że dyrekcja’ 
cyrku w zrozumieniu ciążkich kryzyso 
ypych czasów obniżyła ceny wttąpu

Prem jera odbędzie się już ju tro  W 
Czwartek o godz. 8.30 wiecz.

Cyrk rozbija swoje namioty obok 
ram py kolejowej (róg Teatralnej).

 ooo----
(s) Koło byłych wychowanek gimna 

zjum im. E. P la ter w Sosnowca orga­
nizuje od dnia 20 bm. komplety gimua 
sfyki. Inform acji udziela craz p izy j. 
muje zgłoszenia p. E. RichterówDa, Só 
snowiec, 8 m aja 32. (8 sień 2 p.).

(s) Drużyna harcerska im. Kazimię, 
rza Pułaskiego przy gimnazjum mą; 
skiem zrzeszenia rodzicielskiego w So­
snowcu urządziła wycieczką do K ato­
wic. Harcerze zwiedzili lotnisko, gdzie 
dziąki uprzejmości komendanta portu, 
zapoznali sią bliżej z konstrukcją k il­
ku typów samolotów. Ku wielkiej rado 
śoi, żądnych wrażeń młodzieńców, odby 
iy  sią pokazowe lotu, awjouetok. D ru­
żyna zwiedziła również radjostacją ką 
fowicką. I  tu  przyjęto wycieczkowi­
czów bardzo uprzejmie, udzielono ciekń 
wych objaśnień, pokazywano wszystkię 
aparaty, studjo i dział techniczny. NA 
zakończenie wycieczki, harcerze obejrzet 
li większe, godne uwagi, gmachy w K a 
towicach, między innemi: teatr,
gmach województwa, cztemastopiętrou, 
Wy dom i wiele innych obje kić w.

(s) Zabawa jesienna. Staraniem  klq.*̂  
bu młodzieży im. marsz. J. P iłsudskiej 
go na Pogoni odbędzie się w lokalu 
„Kuźnicy" przy ul. W arszawskiej 23$ 
tvielka zabawa jesienna z bogato uroz- 
fńaiconym programem.

Stroje skromne. Bufet i c u k ie rn ią  
na miejscu. Początek zabawy o godz, 
8-ej wiecz.

(s) Kradzież u inż, Stankiewicza. Do 
jnieszkania inż. Stankiewicza, zam. przy 
Ul. Francuskiej 9 w Sosnowcu, włamał 
sią niew ykryty narazie złodziej i skradł, 
3 małe szafiry, 2 flakony srebrne, /.£tj 
garek, bransoletkę i 70 sztuk cygar, - i  
S tra ty  wynoszą około 350 zł.
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ODZNACZENIE DZIAŁACZY.
W  niedzielę odbędzie się w gmą- 

ehu starostwa w Będzinie uroczysta; 
dekoracja krzyżem „Polonia Rest i* 
tu ta“ znanych działaczy w Zagłębiu 
Romana Cholewickiego, wiceprez. po 
wiatowej rady BBWR. i dyr. Kacz-, 
kowskiego.

K SA W ERY  M ONTEPIN.

BRATOBÓJCA
Romans.

45.
— Mnie!
— Tak. I  do ciebie się zgłoszą z 

agencji po odbiór reszty wynagro­
dzenia. A nadto w twoje ręce złożę 
majątek dla niej i jej córki.

— Majątek w mojem ręku? pow 
tórzyl Ryszard, oczekując bliższych 
objaśnień.

Gabrjel podchwycił:
— Jestem bogaty. Po mojej śrrner 

ci, Henryk będzie miał przeszło mil- 
jon. Sądziłem, że go nie skrzywdzę i 
że mogę działać w pełnym prawie, 
biorąc z sumy nagromadzonych w 
ciągu kilku lat procentów część, aże­
by je dać mej córce i jej matce. O 
tern mój syn nie dowie się^nigdy, po­
winien o tern nie wiedzieć _ i przez 
wzgląd na pamięć swej matki i przez 
szacunek dla mego imienia... J a  zło­
żę u ciebie sumę trzykroć stotysięcy 
franków.

— Trzykroć? powtórzył Ryszard 
Verniere, ździwiony wysokością tej 
cyfry.

— Powtarzam ci, że pochodzi z 
dochodów zebranych, które byłbym

wydał bez skrupułów, gdybym miesz 
kał na lądzie. Zatem me zubożę me-

?'o syna. Te trzykroć sto tysięcy 
ranków będą w twojem ręku nie' 

wkładem lecz depozytem, od które­
go nie będziesz płacił procentów,^ a  
błagam, ażebyś go przyjął.. W dniu, 
gdy ci powiedzą: Odnalazłem te, któ 
rych odszukanie powierzył mi Ga­
brjel Savanne, i kiedy dadzą ci do­
wód tego oświadczenia, doręczysz 
ten depozyt matce córki, lub córce, 
jeżeli matka umaiła.

Przy tych ostatnich słowach ka­
pitan okrętu wyjął z kieszeni pacz­
kę banknotów, podniesionych przed 
dwiema godzinami od notarjusza.

— Ja  nie mogę przyjąć tego de­
pozytu, rzekł żywo przemysłowiec, 
zwłaszcza na tych warunkaeK Trzy­
kroć sto tysięcy franków, umieszczo 
ne na trzy od sta, dają procentu 
dziewięć tysięcy franków, otóż ja u- 
ważam za niemożliwe korzystać _ z 
takiego kapitału, ani tern bardziej 
nie zdawać rachunku z procentów 
tym, do których ma należeć kapitał. 
A gdyby nie odnaleziono tych dwuch 
osób, których szukasz, lub gdyby już 
nie żyły? v

— W takim razie oddasz tę sumę 
memu synowi. . 1

— Bez wskazania źródła?
— O! tak, o to cię proszę przede^ 

wszystkiem. Niiech po mej śmierci 
nie rumieni się. za postępowanie swe

go ojca, niech nie dowie się nigdy, 
że miał siostrę, i że ta  siostra może 
umarła z głodu i to z mej winy! Ry­
szardzie, błagam cię o to, niech się 
0 tern nie dowie nigdy, tak samo jak 
mój brat Daniel! niech tajemnica 
ta między nami zostanie. Rozumiesz 
teraz, dlaczego nie chciałem się wi­
dzieć po mojem przybyciu do Pary­
ża, ani z synem ani z bratem. Bałem 
się, ażeby się nie zdradzić przed ni­
mi!... .

— Trzeba ażeby w moich księ­
gach była wypisana suma, którą mi 
złożysz, rzekł przemysłowiec.

— Nic w tern nie przeszkodzi.
— Ale gdybym umarł?
Umrzeć! w twoim wieku i przy

tern zdrowiu! cóż znowu?...
— Nie mam odwagi odmówić ci 

tego, czego żądasz tak usilnie. Na 
depozyt otrzymany dam ci kwit.

— Po co? zapytał kapitan okrę­
tu. Z takim człowiekiem, jak ty, 
kwit jest niepotrzebny.

— A  gdybym umarł, jakbyś mógł 
się o te pieniądze upomnieć, nie ma­
jąc do nich żadnego tytułu!... A te­
raz, dodał Ryszard, udziel mi wska­
zówek szczegółowych. I  biorąc pió­
ro i arkusz papieru, przygotował się 
do pisania. Najprzód, jak się nazy­
wa dyrektor agencji, który ma 
przyjść do mnie z wiadomościami i 
po odbiór wynagrodzenia?

— Nestor Wiewiórka, mieszka na

przedmieściu św. Honorego nr. 228.
— Dojdźmy od najgłówniejszego, 

nie wymówiłeś mi ani razu nazwi­
ska młodej kobiety, której pan Wie-

Jpiórku ma szukać, ani też imienia 
ej córki.

— Córce mej na imię Marta.
Przemysłowiec drgnął, usłyszaw 

szy to imię. Było to imię wnuczki 
Weroniki. Ale musiał być to tylko 
prosty zbieg okoliczności. Jednako- 
■Woź zapytał żywo:

— A matce?
— Germana Sollier.
Ryszard Verniere skoczył z miej 

sca i rzucił pióro. Gabrjel patrzył 
na niego ze zdziwieniem.

— Powiedziałeś Germana Sollier! 
podchwycił przemysłowiec, a głos 
jego drżał. A matka, jej nazywała 
się Weronika Sollier?

— O tern nie wiem.
— A Germana, gdy ją poznałeś 

mieszkała z nią przy ulicy Miroj 
mesnil?

— Tak, odpowiedział marynarz, 
u szczytu zdziwienia, ale skąd ty  € 
tern wiesz? Więc ją  znalazłeś?

— A nieszczęśliwy! wykrzyknął 
Ryszard Xerniere, przybywasz za 
późno!... Germana umarła.

o. d. n.



Jeden z h. oficerów arm ji au­
striackiej opowiada na łamach pra­
sy wiedeńskiej następujący cieka­
wy) ale równocześnie i tajemniczy 
wypadek:

„Brat mój był porucznikiem re­
zerwy i wyruszył pod koniec 1914 
roku na front serbski.

Przy pożegnaniu wręczył mi ko­
sztowny zegarek, który otrzymał 
swego czasu od swego chrzestnego, 
upominając mnie, bym w razie wy­
słania i mnie na front wojenny, zde­
ponował zegarek w jakiemś bez- 
piecznem miejscu.

Radziłem bratu, by zegarek za­
chował przy sobie, zwykle bowiem 
pamiątki takie przynoszą szczęście. 
Brat się wyśmiał z moich prze­
sądów, pożegnał się ze mną i wyje­
chał.

W kiłka tygodni później zasia­
dłem pewnego dnia do biurka, aby 
napisać do brata list.

Niestety zdania jakoś nie chciały 
mi się kleić, tak że odrzucałem kart­
kę po karcę, zapisane zaledwie jed- 
nem nieudanem zdaniem. Równo­
cześnie zacząłem się poważnie nie­
pokoić.

Wkońcu zerwałem się na nogi i 
otworzyłem okno, sądziłem bowiem, 
że parna atmosfera, jaka  w danym 
dniu panowała, wprawia mnie w 
stan duchowego przygnębienia. K ie­
dy chciałem -wrócić do biurka., usły­
szałem nagle

wyraźny odgłos strzału.
Wobec tego, że w pokoju poza 

mną nikogo nie było, wyszedłem na 
korytarz, aby się przekonać, kto 
strzelał. Stwierdziwszy, że i tam ni­
kogo nie było. wróciłem nieco u -po-

Z B Ę D Z IN A .
(b) Eceźnicy będzińscy nie stosują 

*ię do wydanego cennika. D ow iaduje­
my się, że rzeźnicy będzińscy nie stosu 
ją  się do cennika -wydanego przez ko_ 
misję cennikową. Mięso wołowe, jak  
również cielęcina, w każdej ja tce  m a 
inną cenę. N astępnie rzeźnicy nie chcą 
Sprzedawać cielęciny z kośćmi. N ależy 
przypuszczać, że kom isja cennikowa 
wraz z miejscowemi władzam i policyj- 
nemi zajmą_ się tą spraw ą i ukrócą sa­
mowolę rzeźników.

(b) Uroczystości strażackie w Grodź 
cn. W ubiegłą niedzielę odbyły się m a 
newry strażackie przy  ul. 1 m aja. U . 
dział wzięło 6 straży  pod dowództwem 
p. St. Barczyka, a jednocześnie g a rn i, 
zon Grodziec urządził zakończenie se­
zonu ćwiczebnego. Po skońezonej akcji 
ratowniczej wszystkie straże przeszły 
do miejscowego kościoła na nabożeń­
stwo, następnie po złożeniu rap o rtu  
lustr. Jaroszew skiem u przedefilow ały 
przed p r z e d s t a w i c i e l a m i  okrę­
gowego zw. S. P., instr. Jaroszew skim  
i zarządem miejscowych straży.
- Po defiladzie odbyła się odprawa 
oficerów straży.

—ooo— 
KONFERENCJA Z ZARZĄDEM  

KOP. „SOLVAY“.
W inspekt oracie pracy w Sosnowcu 

tkłbyła się wczoraj konferencja przed 
stawieieli kopalni „Solvay" w Grcdźou 
s reprezentantam i robotników  pod 
przewodnictwem inspektora pracy  in  i. 
Fedorowicza, w spraw ie obliczeń za u r . 
lopy robotnicze.

Jak  swego czasu kilkakrotnie, ob. 
szernie donosiliśmy, spraw a ta  za ła t. 
wioną została ostatecznie, dzięki zarzą 
dzeniu m inisterjum  pracy, k tó re  stanę­
ło na stanowisku, że należność za urlo 
Py winna być obliczona według stare- 
To klucza.

Zarobek ostatnich 3-ch miesięcy wi 
nien być dzielony nie przez ilość dni 
kalendarzowych (92). a przez ilość dni 
roboczych.

Kop. „Solvay“ udaw ała, że o zarzą­
dzeniu tern nic nie słyszała i chciała ro 
botnikom wypłacić za urlop:/ w edług 
swego obliczenia. Robotnicy zwrócili 
sio o interwonoję do inspek to ra  praey, 
który na wczorajszej konferencji zdo­
łał przedstawicielom kopalni w ytłum a 
‘syó, że zam iary ich do niczego nie do 
prowadzą, bo istnieje specjalne w tej 
sprawie zarządzenia m in isterjum  
opieki.

frzał  w zegar
Tajemniczy wypadek dla „niedowiarków".

kojcmy do biurka i skońozyłem wre­
szcie list do brata.

W dwa dni później spotkał innie 
w drodze do koszar jeden, ze znajo­
mych, uścisnął mi serdecznie rękę 
i zapewniał mnie o głębokiem współ 
czuciu.

Kiedy zdziwiony zapytałem dla­
czego ze mną współczuje, czy dla­
tego, że będę musiał wyruszyć na 
front, oświadczył mi nie bez zdzi­
wienia:

— To pan kapitan jeszcze nic 
nie wie? Toć onegdaj padł na fron­
cie kapitana brat.

Stanąłem jakby gromem rażony.
W trzy później otrzymałem roz­

kaz wymarszu.
Rozkaz był mi bardzo na rękę, 

bo po stracie brata, w koszarach 
spokoju znaleźć nie mogłem.

Pakując swój skromny bagaż,

przypomniałem sobie zegarek brata, 
który miałem zdeponować w bez- 
pieeznem miejscu. Gdy zegarek 
wziąłem do ręki, ogarnęło mnie prze 
rażenie. Zegarek był 

przedziurawiony, jakby go kula 
przeszyła.

Odrazu przypomniała mi się de* 
tonaqja, którą słyszałem, nie wie­
dząc jeszcze o losie brata, w dniu 
jego śmierci.

W kilka miesięcy później dowie­
działem się od towarzyszy broni bra 
ta, że brat zginął, przeszyty kulą 

poniżej serca,
dokładnie w miejscu, gdzie zwykł 
był nosić pamiątkowy swój zega­
rek". i

Dla smutnego tego wydarzenia, 
opowiadanego przez człowieka po* 
ważnego i wiarogodnego, nauka nie 
ma wytłumaczenia.

Zjazd właścicieli nieruchomości w miastach
ulanowskich.

Zarząd związku zrzeszeń własności 
n ieruchom ej m iejskiej w Polsce zwołał 
do W arszaw y n a  dzień 16 bm. zjazd 
właścicieli nieruchom ości w m iastach, 
k tóre zaciągnęły pożyczkę ulenowską.

W  zjeździe wezmą udział przedstawi 
ciele zrzeszeń w łaścicieli nieruchomo­
ści z Częstochowy, K i ale, Lublina, P io tr

kowa, Radomia, Sosnowca i Zgierza.
Celem zjazdu jest opracowanie postu 

latów, mających uzdrowić gospodarkę 
m iast ulenowskich, oraz poprawić sytu 
acje właścicieli nieruchomości, ponoszą 
cych różne ciężary z tytułu inweatveyj 
ulenowskich.

Krwawa bóika między rekrutami.
POD CIOSAMI PAŁEK I KAMIENI PADŁ JEDEN Z UCZEST­

NIKÓW BÓJKI.
Pam iętna bójka między rekruta­

mi na szosie wiodącej z Ojcowa do 
Olkusza, była przedmiotem wczoraj­
szej rozprawy w sądzie okręgowym 
w Sosnowcu.

Dzień poboru rekrutów jest jak 
wiadomo po wsiach dniem uroczy­
stym i każda wioska hucznie żegna 
swych junaków. Rzecz jasna, że nie 
obchodzi się wówczas bez wódki i 
likwidowania osobistych porachun­
ków, kiedy alkohol zaszumi w gło­
wach.

Z Jerzmanowic pod Ojcowem wy 
ruszyło tego roku na pobór kiłka 
furmanek z poborowymi, którzy sta 
nąć mieli do przeglądu w Olkuszu.

Po ujechaniu kilku km. podczas 
których mocno już podpici rekruci 
znowu nie próżnowali, pijąc wódkę 
z butelek, wynikła na skrzyżowaniu 
dróg pod Przeginią sprzeczka mię­
dzy dwoma odwiecznie swarzącymi 
się sąsiadami. Po zatrzymaniu fur­
manek poszły w ruch kije, laski i 
kamienie i jak zwykle podzielono 
się na dwa obozy.

Kilkunastuminutowa masakra u- 
Btała dopiero na widok niedająeego 
znaków życia poborowego Józefa 
Odrobiny, który uderzony kilka­
krotnie kijem w głowę, legł bez przy 
tomności na dnie wozu.

Drugi etap krwawych zajść mię­
dzy poborowymi rozegrał się w Ol­
kuszu.

W trzy godziny po zajściu poli­
cja aresztowała na rynku olkuskim

zataczającego się człowieka i nie 
wdając się z nim w rozmowę, zam­
knęła go w areszcie do wytrzeźwie­
nia. Aresztowanym był właśnie Od­
robina, który mimo załamania mu 
w kilku miejscach ozaszki od ude­
rzenia kijami, nadział na głowę 
czapkę i szedł stawić się przed ko­
misją poborową.

Zadziwiająco silny organizm 
śmiertelnie rannego Odrobiny, wpro 
wadził w błąd policjantów, którzy 
widząc go słaniającego się na no­
gach, sądzili iż jest on pijany.

Odrobina przytem nie bronił się 
i nie przemówił ani słowa, postradał 
bowiem mowę, mając naruszony 
mózg.

Wszelki ratunek będącego w a- 
gonji Odrobiny, okazał się spóźnio­
ny. Przewieziony z aresztu do szpi* 
fala, zmarł na stole operacyjnym.

Sprawców bestjalskiego pobicia, 
poborowych Jana  Polaka, W łady­
sława Sarotę i Jana  Kozła, miesz­
kańców Jerzmanowic, osadzono w 
więzieniu.

Na wczorajszej rozprawie, trzej 
oprawcy Odrobiny wzajemnie się 
oskarżali, przyczem jeden na dru­
giego zwalał winę.

Podozas całodziennej rozprawy 
udowodniono winę wszystkim trzem 
oskarżonym.

Wieczorem zapadł wyrok skazu­
jący ich na trzy lata więzienia i 
u tratę praw. Zabrano ich do więzie­
nia w Będzinie.

% DĄBKOWY.
tu; K radzieże. Do m ieszkania S. lio . 

J&enbcrga, ul. Legionów, dostał się one, 
gdaj złodziei i sk rad ł zegarek złoty, je ­
sionkę i kapę na łóżko. S tra ty  wynoszą 
630 zł.

Teg'o sanne'o dnia z mieszkania. B. 
Łerer, zam. pr.zy ul. 3-go m aja 14, sk ra ­
dziono dwa lichtarze srebrne, nakrycie 
stołowe i bieliznę. W artość skradzio­
nych rzeczy L erer oblicza na 500 zl.
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T  C Z E L A D Z I.
(c) Złośliwe, w ybryki łobuzerji cza. 

ladżkiej. Onegdaj wieczorem jacyś nie­
znani spraw cy rzucili przez okno do do­
ju u m onlitw y w Czeladzi duży kam ień. 
R am a okienna i wszystkie szyby w yle , 
ciały  całkow icie Na szczęście n ik t z ze­
branych  w domu m odlitwy nie odniósł 
Szwanku. Spraw cy zbiegli.

N ależy zaznaczyć, że podobny fak t 
m ia ł już m iejsce w Czeladzi przed k il­
ku miesiącami, gdzie niewyśledzeni do­
tychczas spraw cy rzucili kam ień przea 
okno do am bulatorjum  kasy chorych.

-i»-
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Automatyczna droga do kryminału,
ARESZTOWANIE POMYSŁOWEGO OSZUSTA W SKARŻYSKU
W Skarżysku-Kamiennej w pow. tą 

koneckim policja aresztowała Jana 
Skarbka, lat 20, mieszkańca wsi 
Wzdół Rządowy, poW kieleckiego.
Skarbek, będąc od roku bezrobot­
nym, postanowił ulżyć swej doli i 
w tym celu zamieścił ogłoszenie w 
„Przewodniku katolickim", że po­
siada na składzie w swej księgarni 
w Skarżysku większą ilość broszur

dosyć.
ulżyć

2 zł.
Naiwnych znalazło się 

Ludziska widocznie chcieli 
swej doli...

Zamówione jednak broszury nie 
nadchodziły mimo kilkakrotnych u- 
pomnień. Zawiadomiona o powyż- 
szoni policja ustaliła, że Skarbek 
wogóle w Skarżysku-Kamiennej nie 

an jo jiu  v.i.jxvoz.c* xxvxlxx. mieszka i jest przeszło od roku bez
p. t. „Automatyczna droga do dobro pracy. Aresztowany przyznał się, że
bytu i bogactwa". Zamówienia na ogłoszenie zamieścił w tym celu, by
broszury Skarbek zalecił nadsyłać pozyskać z napływających pienię-
do skrzynki pocztowej nr. 49 w dzy pewną kwotę na utrzymanie. 
Skarżysku-Kamiennej, łącznie z kwo Oszusta osadzono w więzieniu

Z Z A W IE R C IA .
(z) Z powiatowej kom isji przysposo 

b ien ia  rolniczego. Onegdaj w gm achu 
pow iatu  sejm iku zawierekiego, z udział 
łem inspektora W. T. i  K. R. p. Pniew 
Bkiogo odbyło się posiedzenie powiało* 
Woj kom isji przysposobienia rolniczego' 
młodzieży. Poza omówieniem k ilku  
Bpraw n a tu ry  organizacyjnej ustalono 
term in  powiatowego zjazdu wszystkich 
oddziałów przysposobienia rolniczego 
młodzieży.

Term in zjazdu ustalony został na 
27 listopada rb. Pozatem  przyjęto do 
fcatwierdzającej wiadomości plan pracy 
na rok 1933.

(z) Pokaz rolni oo o-ogro dni czy w Ko 
iiegłówkach. W  ubiegłą niedzielę w 
loziegłów kach odbył się pokaz ro ln i­

czo .  ogrodniczy przysposobienia rolna 
bo młodzieży, prowadzonego przez O. 
T. O. i K. R.

Przysposobienie rolne młodzieży w 
iowiecie żawierckim  z ram ienia  O. T. 
>. i  K. R. prowadzi instr. p. Józef 

Czerski. N a pokazie młodzież w ystaw i 
ła  cały szereg ładnych eksponatów z 
dziedziny rolniczo - ogrodniczej. Dobo 
rem  swym i ładnym  wyglądem ekspo„ 
n a ty  wzbudzały wielkie zainteresow a­
nie i podziw u osób starszych. Na.gr Ja 
Ba wystawione w yróżniające się ekspo 
n a ty  nie udzielano, gdyż nagrody indy 
w idualne udzielane będą w poszczegól­
nych zespołach. Z urządzonego pokazu 
Wnioskować należy, że młodzież w iej­
ska mimo kryzysu gospodarczego, jak f 
boleśnie dotknął ich rodziców siłą się 
gam ie  do urobienia i usam odzielnienia 
się na  w łasnym  zagonie.

(z) Koncert szopenowski. W  sobotę, 
15 bm. staraniom  m iejskiego kom itetu  
an i szopenowskich, urządzony zostanie 
,w Zawieroiu koncert _ recital poświę 
eony w całości twórczości Szopena.

W  .koncercie p rzy ją ł udział p ian ista  
warszawski p. S. Nawrocki, uczeń m i, 
s tjaa  Paderewskiego. Poza tem współ­
udział w koncercie wezmą „L utnia1̂  
pod b a tu tą  prof. St. Rączki.

(z) Sprostowanie. W  artyku le  poda 
nym  we wczorajszym n.rze pt. Pokaz 
rolniczo _ ogrodniczy w Porębie powin­
no byc, że eksponaty wystawiało koło 
gospodyń w iejskich w Porębie, a nie 
koło gospodyń m iejskich. Również o* 
puszczone zostało nazwisko wystaw cy 
kaktusów  p. K rakow iaka.
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Z O L K U SZ A .
ZA AW ANTURY W  LASACH OLKU­
SK IC H  PO DW A TYGODNIE W IĘ  

ZIEMIA.
W  lipcu br. w lasach m iejskich ol­

kuskich pod Starezynowem w ynikła 
krw aw a bójka pomiędzy m ieszkańcami1 
Starezynowa, a  gajowymi. Około 20 
uzbrojonych osób, wśród których były 
również i kobiety rzuciło się na gajo­
wych, przyczem jednego z nich rozbroi 
jęno, a k ilku  poturbowano. W  rezu lta­
cie gajow i k ilkakrotnie strzelili i je ­
dnego z mieszkańców Starezynowa, m ia 
nowinie W adasa, zabili. Za zabójstwo 
to, koledzy zabitego zemścili się na ga­
jow ym  Dąbku, gdy ten w k ilka dni 
później wychodził wieczorem ze skle­
pu w Olkuszu. Dąbka tak  ciężko pobi­
to, że jeszcze leczy się z ran .

Onegdaj stanęli przed sądem grodz­
kim  w Olkuszu WI. W adas (brat żabi, 
togo) i k ilku  innych sprawców napa­
du. Po dość długim  przewodzie sądo­
wym sąd skazał na dwa tygodnie wię­
zienia mieszkańców Starezynow a: Wł.j 
W adasa. Antoniego i Jan a  Kueharków .

(ol) Nowa straż w Cieślach. W  dniu:
10 bm. na organizacyjnem  zebraniu  we 
wsi Cieśle, gm. Sławków, postanowio-. 
no zorganizować straż ogniową ochot, 
niczą. O rganizatoram i straży  są miesz­
kańcy Cieśli pp.: S tanisław  i P io tr  
Cembrzyńscy, A ntoni Szpałek i Józef 
Paw lik.

(ol) Okradzenie hurtowni tytonio­
wej. W  W olbrom iu dokonana została 
wczorajszej nocy kradzież ty ton iu  I  
wyrobów tytoniow ych w hurtow ni, dziel! 
żawionej przez Jakóba Melcera. War,, 
tosć skradzipnego ty ton iu  przekraczał 
trzy tysiące złotych. Tow ar był ubez, 
pieczony.
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k t o  w y g r a ł  n a  l o t b r j i  f a n ­
t o w e j  PO L IC Y JN EG O  K LU B U  

SPORTOW EGO.
Zarząd policyjnego k lubu  sportowe­

go zaw iadam ia, że w dn iu  2 bin. na lo„ 
te r ji fantow ej w czasie zabaw y w p ar- 
k u  renardow skim  w ygra ły  następująco 
num ery  biletów: .
85403 85404 35416 85424 35429 35430 35434
35435 35437 35442 35443 35446 35447 85450
35461 35468 35477 35486 35503 35505 35506
35507 35508 35510 35520 35530 35535 35j 36
35538 35539 35540 35541 35542 3oa45 35547
85555 35559 35564 35566 35577 35580 35o82 
35584 35599 35601 35608 35616 35621 35637 
35642 35646 35652 3a6o4 3obo9 35664 356o7 
35675 35677 35678 35685 35690 35693 35711 
85712 35717 35718 35721 35724 35726 35729 
35733 35735 35739 85741 35744 35748 85749 
53753 35756 35759 35764 35769 35771 35775 
85776 35778 35795 35591.

35802 35803 35804 35805 35806 3a810 
35815 35818 35830 35833 35834 85836 35837 
35040 35844 35847 35850 35853 35855 35857 
35S61 35862 35863 35864 35872 35875 35878 
35882 35884 35890 35897 35898.

35903 35904 35914 35918 35923 35924 
85927 35932 35933 35942 35947 35951 35958 
35954 35957 35959 35962 35967 35969 35977 
85979 35980 35981 35984 35985 35990 35994 
35995

36000 36001 36008 36010 36023 36026 
36032 36035 36037 36039 36046 36048 36055 
86056 36058 36071 36081 36090 36091 86093.

36102 361110 36113 36120 36125
86128 36132 36134 36135 36138 36149 36150 
86158 36157 36158 36160 361Ć1 36170 36174 

' 36186.
36202 86203 36211 36216 36220 36223 

86281 36232 86233 36244 36246 36247 36248 
86266 36267 36269 36270 36272 36289 36294.

36300 36309 36310 36315 38317 36320
86823 36329 86331 86333 36330 36337 36340
86348 36345 36347 36350 36353 36355 36362
86370 36374 36377 86379 86381 36386 36996
36399

’36405 36407 36409 36412 36413 36417
36427 36429 36424 36431 36432 36447 36450
36453 36458 36459 36467 86469 36477 36478
36479 36487 36488 86489 36493 86494 36496
36498. >

36512 36514 36519 36520 36525 36526 
36528 36532 36533 36537 36538 38539 36542
36544 36547 36549 36557 36565 36566 36567
36571 36574 36575 36583 36585 38589 36596
36600 36601 36608 36611 36623 36626 36628
86632 36633 36650 36653 36659 36666 36677
36688 36689 36692 36694.

36702 36707 36710 86719 36720 36721 
36731 36739 36753 36755 86759 36763 36767
86768 36769 36770 36776 36777 36779 36783
36784 36787 36792 36798.

86801 36807 36809 36810 36819 36826
36827 86832 36835 36841 36856 36861 36867
36870 36874 36879 36882 36886 36893 36895
36898.

36900 36902 36905 36909 36913 36914
36915 36917 36919 36923 36926 36934 36936
86940 36944 36945 36946 36949 36950 36957

' 86963 36971 3697-8 36987 36988 36993 36996
36999 i 37000.

F a n ty  są do odebrania w oddziale kon 
(nym  policji państw ow ej przy  ul. Sobie­
sk ieg o  w Sosnowcu, codziennie, począw. 
!szy od dnia 10 bm. z w yjątk iem  n ie . 
dziel i św iąt, w godzinach od 9—15. — 

>-ioby dalej zamieszkałe mogą otrzy­
ma w ygrane fan ty  w kom isarja tach  i 

posterunkach na  teren ie  k tórych miesz 
Łają, za uprzedniem  zgłoszeniem bile . 

!;tów.
F an ty  nieodebrane do dn ia  24 bm. 

przechodzą na w łasność policyjnego 
klubu sportowego.

O głoszen ie .
Do R ejestru  Spółdzielni Sądu Okrę-

S;owego w Sosnowcu w pisano następu , 
ąee firm y:

D nia 6 lipca 1932 r.
RS. 313. „Bank Rzemieślniczy, spół­

dzielnia z ograniczoną odpowiedział, 
thośeią" z siedzibą w Sosnowcu, przy ul. 
O rlej n r. 18. Odpowiedzialność członka 
&a zobowiązania spółdzielni ject  dziesię. 
c iokrotna w stosunku do zadeklarow a 
nych udziałów. B ank m a na celu pod. 
noszenie spraw ności gospodarczej swe­
go środowiska oraz dobrobytu człon­
ków przez w ykonyw anie ty lko  d la  swych 
członków czynno,tei bankowych, wymio 
nionyeh w art. 91 Rozp. Prez. Rzeezp. 
z dn. 17.3 1928 r. o p raw ie Lankowem 
(Dz. Ust. N. 34, poz. 321) za w yjątkiem  
udzielania kredytów  na rachunek  bieżą­
cy, oraz w ynajm ow ania kasetek zabez­
pieczonych. U dział wynosi 25 zł. W pła­
ta udziału w inna być dokonana albo 
jednorazowo, albo w ra tach  miesięcz­
nych w ciągu 3 m iesiący od dnia p rzy . 
Stąpienia do banku. Zarząd stanow ią: 
P io tr  B anasik, W ojciech Bonczek i 
K aro l Klimkiewicz. Czas trw an ia  spół­
dzielni — nieograniczony. Do ogłoszeń 
przeznaczono czasopism a: „Expres Za­
głębia", „K u rje r Zachodni" w Sosnow­
cu i „Poradnik  Spółdzielni" w Pozua 
niu. Rokiem obrachunkow ym  jest rok 
kalendarzowy. Zarząd składa się z 3.ch 
osób. Zobowiązania wszelkiego rodzaju 
w im ieniu banku jak  również zaw iera, 
nie umów, podpisyw anie aktów  urzedo 
wych, korespondencji, dokum entów itp. 
w inny być dokonywane i podpisywane 
przynajm nie j przez dwuch członków 
łarządu . L ikw idacje banku przeprow a­
dza sią zgodnie z art. 76-84 ust. o spółdz.

N r. 280.

Drugie wyścig! m otocyklow e
na to n e  STS* „Ufijał.

W nadchodzącą niedzielę, dn. 18 
b. m. o godz. 1 popoł. na torze STS. 
,,Unja“ publiczność sosnowiecka bę 
dzie miała możność zobaczenia naj­
wybitniejszych zawodników motoey 
kłowych z całej Polski. Całość boga 
tego programu wyścigów wypełnią: 
bieg o mistrzostwo Zagłębia na to­
rze, nadzwyczaj emocjonująoy bieg

Program spotkań 
polsko-belgijskich.

o ustalenie rekordu toru oraz biegi 
inne w różnyoh klasach i katego- 
rjach.

Wyścigi powyższe wzbudziły dn 
że zainteresowanie w sferach spor to 
wych. Jak nam wiadomo, napływ 
zgłoszeń poważnych zawodników za 
m ie jsc o w y c h  jest bardzo liczny.

-oo®-----
Należy zaznaczyć, że 3 czerwca w 

W arszaw ie obradować będzie m iędzy­
narodow y kongres p rasy  sportowej.

W iadomość o zaw arciu uk ład a  w 
spraw ie meczów polsko - belgijskich wy 
wołała w B elg ji wielkie zainteresow a­
nie. W  czerwcu roku  przyszłego wyje- 
dzie do Polski p iłkarska reprezentacja 
B elgji, k tó ra  rozegra 4 czerwca 1938 r. 
mecz z Polską w W arszawie.

N astępnego dnia belgowie rozegrają 
mecz w K rakowie z reprezentacją 
m iasta.

Równocześnie przyjedzie do Polski 
belgijska drużyna lekkoatletyczna, któ 
ra  walczyć będzie 4 czerwca 1938 r. w 
Poznaniu  z reprezen tac ją  m iasta  a na 
stępnego dnią w W arszaw ie z reprezen 
tac ją  Polski.

ZAWODY PIN G  - PONGOW E 
W GRODŹCU.

W  ub. niedzielę w Grodźcu uczniów 
ski klub p ing .  pongowy pokonał 
„Strzelca" z Czeladzi w stosunku 5:2.

N a wyróżnienie z k lubu uczniow­
skiego zasługują: Moszczyński, W ajs- 
b la t i Stelmach.
K. S. „BRYNICA" — K. S. „ISKRA".

W  nadchodzącą niedzielę KS, „B ry. 
nica", po dłuższej przerwie, gościć be. 
dzie na  boisku m iejskiem  w Czeladzi 
KS. „Iskrę" z Siemianowic.

Zawody poprzedzone zostaną przed, 
meczem rezerw o godz. 2 popoł.

TEATR
MIEJSKI
W  SO SN O W C U

K I N O

SO SN O W IE C  
D ęb liń sk a  4

Teatr wiejski w Sosnowcu, talefon 2-03.

D ziś w  środę, dnia 12 październ ika 1932 *. 
o godz. 8.15 w iecz.

PO CSHACH POPULARNYCH OD 49 gr. do 2.49 z ł.

„ S z c z ę ś c ie  od Jutra”
kom. w 8 aktach Stefana Kiedrzyńskiego.

Przedsprzedaż biletów  w firm ie WJ. Czechowski, ul. 3 go Maja 8.

N a ogólne żądanie publiczności prolongow any przepiękny 
film  dźwiękowy

HENITA KWIAT HAWANNY
z LA W REN CE TIBBETTEM  i LUPE VELEZ.

W krótce: F L IP  i F L A P  w L E G JI CU D ZO ZIEM SK IEJ. -

W krótce: FR A N K EN STEIN .

KINO

ZM.Ę8IE
ftwnlej

»i**-Tł»tr „Dśzitlewy".

Dzielny Wojak Szw ejk
Przeróbka słynnej p ow ieści Jarosława H aszka  

Film  produkcji C zeskiej w  roli tytułow ej 
S A S Z A  K A SZ1ŁO W

E gzotyczny film  „GŁOS PUSTYNI”

Klao-Tistr

„PAŁACE”

D ziś W ielk a  Premjera

VLASTA BURIAN
w  swojej najlepszej i pierw szej w  tym  sezon ie  farsy 

dźw iękow ej w  języku czeskim  p. t

K R O L - T O - J A
N adprogram  K om edjs dźw iękow a | — | Tygodnik atualnośei.

W krótce polski 
film egzotyozny l i 6L O S  PUSTYMI i ?

Z. 935/32. Wezwanie.
Sąd Grodzki w Sosnowcu wzywa niniejszem  obeonego posiadacza zagi­

nionych jedenastu  weksli: dwa weksle po 5000 zł., jeden na 10.000 zŁ aa zle­
cenie S u ry  Moszkowicz, żyrowanycb przez Surę Moszkowicz z Sosnowca i B. 
Zm igroda z Sosnowca; na  500 zł. pł. 25. VI. 82 r., na 400 zł. pł. 1. V II. 32 r., 
na 500 zł. pł. 5. V II. 32 r., na 300 zł. pŁ 10. V II. 32 r., na  500 zł. pł. 30. IV  32 r. 
na 1000 zł. pł. 15. V. 82 r„ na 1000 zł. pł. 31. V. 32 r. i na 500 zł. pł. 31. V. 32 r. 
wszystkie na zlecenie S u ry  Moszkowicz. iyrow anych przez S*urę Moszkowicz 
i K rakow skiego z Będzina, aby  w czasokresie 60 dni licząc od dnia ogłoszenia, 
zgłosił się w Sądzie Grodzkim  w So.now cu i okazał te weksle Sądowi; po upiy- 
wie wyznaczonego term inu  Sąd uzna woksle na zasadzie a rt. 94 rozp. o praw ie 
weksłowem za umorzone.

Sędzia Grodzki: ( - )  W. GRZEGORZEW SKI.
-V zgodność St. Sekretarz  Sądu W. MADERA.

„-SswGgearskie ee , sM*
2 łS ł» M fe m arkę Kogut") 
9% stosowano przy efco- 
rehash łc ladka, kiszek, 
afcstatósp I kamfen!
idttifiWyCh.

,>d,z^ai«srski« Corzfcie Zie!a“ 
•< naturślhya łagodnym środkiem 
PfseaEyszoz&jąsysa, ułatwiającym 
hokeja organów tfsw łanla i t!2ia- 
łifsey m  prasat^fkb oSyłeisl.

PO TRZEBN I a g e n d  Każdy może ra ro . 
bić 200 — 300 zł. miesięcznie. W iado. 
mość Steinberg, 1 M aja  12.

KUPNO i SPRZEDAŻ

O K A ZY JN E SPRZEDAŻE: Kam ieni- 
ea dw upiętrow a 50 ubikacji śródm ie­
ście. dochód 16.000, cena 110.000, w płata 
70.000, kam ienica piętrow a, dochód 
11.700, cena 70.000, kam ienica dwupią, 
trow a, nowa fabryka lem onjady, do­
chód 15.000, cena 62.000, folw ark 108 
m órg, 70.000, dom piętrowy, ogród 
20.000 poleca Starkiewicz, Częstochowa
„Renoma" A leja 21. _
H E B L A R K Ę  m ałą „Schoping" kupię. 
Zgłaszać się: Sosnowiec, Czysta 7, Ni«
p o ń .  _
K UPIM Y m aszynę do szycia, nożną, 
bębenkową, używaną. K ancolarja 
G im nazjum  Rzadkiewiozowej w Sosuow 
ou, D ęblińska Nr. 1, teł. 4.65.
W IE L K I w ybór m ajątków  ziemskich, 
domów, parceli różnyoh wielkości, inly 
nów. fab ryk  i tartaków  do sprzedania, 
a także do wydzierżawienia, oraz wy na 
jem  lokali przemysłowych, handlo­
wych i m ieszkalnych poleca Biuro Po­
średnictwa, Kielce, S taszica 1. (Hotel
,,Versal“).____________________________ _
Z POW ODU CHOROBY sprzedam  ka- 
mienicę p iętrow ą 41 ubikacji. 2 skle. 
py, p iekarn ia  z kompletnem urządze­
niem, plao narożny z wagą woz twą, te­
lefonem w śródm ieściu blisko stacji, 
dochód roozny bru tto  11.700, cena 70.i)9fl 
zł. Starkiewicz, Częstoohowa, „Renoma
A leja 21.___________________________
GORSETY, pasy, biustonosze, całośol 
od 25 zł. poleca St. Chorzelska, Sosno. 
wiec, Piłsudskiego 14. _____________

WiPNO
palone, grube, wysokowydajne polecają: 
W apienniki „BRYNICA" w Czeladzi, 
telefon 20.

Zgubione dokum enty

| p l |  DROBNE OGŁOSZENIA ’gp|gfj U l POSADY i PR A C E
PR ZY JM Ę uczenice do ondulacji. Za-

L O K A L E
PO K Ó J um eblowany z oddziel nem woj 
ściem dla jednego lub dwuch i anów. 
Orla 7, I I  piętro.

po 5 groszy za 1 wyra*.

JA N  RA K  zgubił dowód osobisty 4789, 
w ydany przez P . K. P. w pociągu mię­
dzy Sosnowcem — Częstochową. Łaska 
wego znalazcę proszę o doręczenie go 
do b iu ra  ruchu  n a jakiejkolw iek stacji. 
ZO FJA  L IB E R SK A  uniew ażnia zgu­
bioną książeczkę K. Ch. w Olkuszu
nr. 16727._____________________________
GRZECHCA JÓ Z E F zgubił wyciąg 3 
ksiąg  ludności w ydany w Zagórzu. 
JU R C ZY K  T E O FIL  zgubił książeczkę 
K. Ch. w Olkuszu nr. 9, k tórą  unie waż. 
nia.
JA N IN A  CH O JO W SK A  zgubiła do­
wód osobisty w ydany przez urząd gmi.
ny  Bolesław._________________________
SOKÓŁ W ŁADYSŁAW  zgubił zezwo­
lenie na  broń i k artę  rowerową wydana 
w Będzinie.

Róirne

kład fryzjersk i damsko - męski, Sosno.
wiec, ul. Dęblińska 1._________________
POTRZEBNA panienka na prak tykę 
do sklepu rzeźniczego. Zawiercie, ul. 
Paderew skiego 5, P . Morawiec.

ZAGINĄŁ pies z łańcucha rasy  miesza 
nej doberm an z wilkiem z wygryzio.
nem uchem. Łaskaw y znaiaz^a zechcą 
zwrócić za wynagrodzeniem. Sosnowiec,
P ańska  28.____________________ ______
ZAGINĘŁA suczka czarna mała, tłu­
sta, białe łapki, bez ogona. Znalazca 
zwróci za wynagrodzeniem  ul. M ar.
jacka 14 m. 1. P o g o ń .______________
ZA długi i zobowiązania mojej żony 
S tanisław y z Samuelów i syna 
Zdzisława zamieszkałych w Sosnowcu, 
przy ulicy Będzińskiej Nr. 8 nie odpo­
wiadam  i  płacił nie będę F ra n c is z e k  
Nowak.

w \d ew ęą: Helena Monsiorska, Druk. „Expres Zazębia" Sosnowiec; ul, Teatralna 1, tel. 4-J4. Redaktor odp.: Józef OsbóPkf.


